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Niech ż y je

S o c j a l i z m !
Ceny ogJoszań:
«  w tekście (przed kr on.) Mk. 12000 
e  Nekrologi •  8 0 ^
m zwyczajne • 10000
g  drobne za jeden wyraz .  5000
•2 Ceny ogłoszeń należy rozum ieć 
§  za wiersz wysokości 1 milimetra 
Dla poszukujących pracy 50 t rabata 
Ogłoszenia w .Nś niedzieln. o 25% drożej 
Fantazyjne 1 tabele (bilanse) 50< • 
Ogłoszenia przyjęte po zamknięcia 

Administracji o 10# drożej
Każda nowa podwyżka I&ryfy obowią­
zuje wszystkie przyjęte ogłoszenia od 
dnia zmiany cen bez uprzedniego za­

wiadomienia 
Za terminowy druk ogłoszeń Admini­

stracja nie odpowiada.

I  Redakcja przyjmuje interesantów od 1 — 2 po pot Za zwrot rękopisów redakcja nie odpowiada. Telefoa Redakcji 17S-70, Admin. 120-13.  |

Redakcja i Administracja- Warecka 1 1 Konto czekowe P. K. O. Nr. 175 | Numer pojedynczy 1 5 . 0 0 0  mk.
|  Administracja czynna od » do S.ęJ Hag przerwy. Kasa s ły nna od 11 do a. Ra cli unie t płatne w  środy- |

Tow arzyszki, s taw cie  się! Konferencja kobieco - przedzjazdowa Okręgu War- 
skieirn odhedzie sie d z i ś , w ooniedziałek o godz. 8-ej wtecz. w lokalu 0. K. R.szawskiego odbędzie się d z iś , w poniedziałek 
Jerozolimskie Nr. 6.Aleje

m

SijlMacja strajkowa.
Słrajk kolejarzy trwa \ rozszerza się. —  Zamaskowana, 
miliiy łaryzacja kolejarzy. —  Sfan ruchu kolejowego.

POWOŁANIE KOLEJARZY NA „ĆWI­
CZENIA”.

(Wczoraj władze wojskowe w Warsza­
wie zarządziły mobilizację kolejarzy, któ­
rych powołano na 30-dniowe „ćwiczenia".) 
Rozesłane do kolejarzy karty  powołania 
dają termin 24-godzinny na zgłoszenie się 
powołanych, jednak nie do Powiatowej 
Komendy Uzupełnień, a na zwykłe m iej­
sca zajęć służbowych pracowników kolejo­
wych. Mobilizacji podlegają nietylko straj­
kujący pracownicy ruchu, ale i kancelaryj­
ni, którzy pracy nie porzucali. Ogłoszenia 
o mobilizacji rozwieszone zostały na rnu- 
rach budynków kolejowych.

W szystkie dworce na węźle warszaw­
skim obsadzone są przez wojsko, które peł­
ni służbę wartowniczą. Poza tern kompanje 
kolejowe usiłują utrzymywać ruch. Do­
wódcą wojsk kolejowych mianowano mjr. 
Kowalskiego.

JAK KURSUJĄ POCIĄGI?
Jak  tylko wybuchł strajk, pomyślano 

» tern, aby zmniejszyć dó połowy ruch ko­

lejowy. Jednak  dyrekcja warszawska by­
ła przeciwna odwołaniu 50% pociągów i u~ 
siłowano utrzymać ruch w całości, co na­
potkało na tak ogromne trudności technicz­
ne, że spraw a zmniejszenia ruchu znowu 
stała się aktualną. Pozatem  frekwencja 
publiczności jest tak słaba, że poprosiju 
nie ma dla kogo puszczać pociągów.

Z dworca Głównego nie odeszły zu­
pełnie pociągi w kierunku Krakowa. Nie­
liczne pociągi, które odchodziły były p ra ­
wie puste. Ruch podmiejski utrzymywany 
był z trudem  i był znacznie żywszy. T o sa­
mo zjawisko powtórzyło się na innych 
dworcach.

NA PROW IN CJI.
Z innych węzłów otrzymaliśmy wiado­

mości, że s tra jk  trw a i ogarnia coraz to no­
we ośrodki.

Na innein miejscu, w sprawozdaniu z 
wczorajszego wiecu kolejarzy i pocztow­
ców, podajem y przemówienie tow. Kury ło­
wicza, który podał ciekawe szczegóły o 
przebiegu strajku.

szerzeniu się strajku  mówca oświadcza;: W 
dniu, w  którym osławiony p. Lanidsberg za­
ofiarował swą ofertę łamistrajkową, dowie­
dzieliśmy się, że pod jego bokiem w Bia­
łymstoku strajk  wybuchnął. Dowodzi to, 
że i w dyr. wileńskiej pracownicy zrozu­
mieli potrzebę wspólnej z nami walki.

Ostatnie wiadomości świadczą,, że 
Rząd w dalszym ciągu bagatelizuje postu­
laty pracownicze i zamiast usiąść do wspól­
nego stołu dla omówienia żądań i względ­
nego porczumienia się — Rząd zarządził

Strajk poostowców.
Ponieważ wczoraj, jak zwykle w  nie­

dzielę, na poczcie czynne były tySco dyżu- 
Jy, strajku w W arszawie nie rozpoczynano. 
Prawdopodobnie stra jk  w dyrekcji w ar­
szawskiej wybuchnie dziś. W czoraj jedynie 
11V telefonach międzymiastowych był czę-

śeiowy strajk. Można było prowadzić tylko 
rozmowy' urzędowe.

( Strajk, jak dotychczas, ogarnął dyrek­
cje: krakowską, katowicką, poznańską,
bydgoską. Dyrekcje lwowska i lubelska o- 
glądają się na W arszawę.)

Mimo tego, że w  sobotę me wiedziano 
łszeze nic o  mającym się odbyć wczoraj 
j'decu i dopiero zapomocą pism został ogół 
^olejarzy i pocztowców powiadomiony — 

jednaik wielka sala „Coloseum" zapełni- 
a się po brzegi.

Wiec zagaił tow. Grylowski, który za- 
^Ujponował prezydium  następujące, p.p.: 

uciato (Z..Ż. P.), Kubala (Z. Z. M.), Ró- 
*yciz'ka i Sokołowski (Z. Poczt.) i tow. Gry- 
^ s k i  i Wisłocki (Z. Z. K.).

Pierwszy przemawiał prezes Z. Z. K.
P^seł tow. Kuryłowicz. Jako  gruntowny 
^ ’vca spraw pracowników państwowych 
? a terenie Sejmu, w  szczególności spraw 

°lejowych, mówca we właiściwy sobie rze­
czowy j wyczerpujący sposób omówił całe 
^^adnieiMje bytu kolejarza i pocztowca w 

dzisiejszym. Omówił bistorję zabie- 
organizacji, pracowników państwo- 
8r‘ćbionycłi drożyzną.

Kiedy p. Witos dał swa Płynną odpo- 
„będzie gorzej” — udali się przed- 

agwiciel<? pracowników do resortowych nu- .
■•s»tów ae swymi postulatami, ałe i tu  od- \ gótoycb nMejecownściach

powiedź była1 kategorycznie odmowna. W 
tym czasie stra jk  kolejarzy i pocztowców 
rozpoczął się m  terenie Małopolski. Związ­
ki kolejarzy i pocztowców zmuszone były 
wdbec tego zażądać terminowej odpowie­
dzi. Rząd znowu wszystkie postulaty od­
rzucił. Nie pcdostawało nic innego jak tyl­
ko odnieść się do ogółu. Niektórzy twier­
dzą, że masa przeszła ponad głowami 
związków. Je s t to nieprawdą. Ogól pra­
cowników zrozumiał, że jeśli ich przedsta­
wiciele nie mogą nic od rządu  uzyskać,, to 
w obliczu głodu i nędzy trzeba powiedzieć: 
strajk. I tak też uczynili, chwytając się tej- 
jedynej brom, jaką posiadają.

Sfery burzuazyjne i reakcyjne zwalić 
d*cą całą winę za wybuch strajku  na pra­
cowników. Głosy lie należy bezwzględnie 
potępić, gdyż jasną jest rzeczą, że całą wi­
nę strajku ponosi rząd, który w  sposób bez­
przykładny zlekceważył sobie postulaty 
pracownicze.

Następnie mówca zapoznaje zgroma­
dzonych z sytuacją strajkową w poszcze-

Mówiąc o roz-

cichą militaryzacją.
We Lwowie dó zmilitaryzowanych ko­

lejarzy, zamkniętych w barakach, przemó­
wił oficer dyżurny, oświadczając, że teraz 
muszą służbę pełnić pod rozkazami woj- 
skowemi. W  razie sprzeciwu działać będą 
rygory wojskowe. W  Odpowiedzi kolejarze 
zrucili z siebie odzież i oświadczyli: dJajcie 
nam broń, by na miejscu popełnić samobój­
stwo, bo gdy wzywacie nas na ćwiczenia 
wojskowe, to nie możecie wysyłać nas na 
parowozy. Rozgoryczenie wrśród nich wzro­
sło ogromnie. Później przybył gen. Jędrze­
jowski i wzywał do spokoju. Przyrzekł wy­
dać zaliczki, produkty, d jety  i t. p. N a to 
odpowiedzieli mu kolejarze, że aczkolwiek 
pieniędzy potrzebują, to  jednak nie przyj­
mą, gdyż sprawy polepszenia bytu przed­
łożył Zarząd Główny Związku do Rządu i 
czekają na ich spełnienie.

W Drohobyczu zmobilizowanych kole­
jarzy prowadzili żołnierze z najeżonemi 
bagnetami przez całe miasto, jak gdyby ja­
ką bandę złodziei.

Taką nas Rząd darzy zapłatą za su­
mienną i pełną poświęcenia pracę: zamiast 
chleba — dają nam bagnety.

Następnie mówca odpiera zarzuty ga­
dzinowej prasy, że żądania kolejarzy są wy­
górowane. W  końcu! wezwał dó  spokoju i 
powagi. W szelkie przeszkody przezwycię­
żymy jeśli wytrwamy w walce zgodnie ii so­
lidarnie.

Następnym mówcą był poseł z N, P. R.

ob. Ciszak. Mówca ostro krytykował poli­
tykę Rządu, odrzucającą wcale niewygóro­
wane żądania pracowników i piętnuje uży­
wanie wojska do łamania strajku. W sty­
dem jest dila1 Rzplitej, aby Rząd d la  tak 
niecnej roboty używał wojska! — mówi i 
wzywa dó wytrwania i solidarności.

Trzecim mówcą był poseł tow. Żuław­
ski. Mówca nie dziwi się, że jedyną odpo­
wiedzią ze strony pracowników na odrzu­
cenie przez Rząd postulatów — jest walka 
strajkowa. Innej drogi nie było.

Konstytucja gwarantuje praw o koali­
cji wszystkim obywatelom i żadnych wy­
jątków nie czyni. Pracownicy kolejowi i 
pocżty lekkomyślnie do walki nie porywa* 
ja się, zmusza ich do tego tylko ostatecz­
ność. W spominając o  m ilitaryzacji mów­
ca oświadcza, że ręce i mózg będą zawsze 
własnością człowieka wolnego. Proletariat 
cały pilnie śledzi walkę kolejarzy i pocz­
towców i gdyby rząd zastosował jakieś re ­
presję, to  Centralna Komisja wezwie do 
poparcia kolejarzy całą klasę robotniczą 
Polski.

Przemówienie tow. Żuławskiego wy­
warło ogromne wrażenie.

W końcu wiecu przyjęto jednogłośnie 
następującą rezolucję:

„Wiec pracowników kolejowych ł 
pocztowych m. st. W arszawy po wy­
słuchaniu sprawozdania posłów sejmo­
wych o sytuacji strajkow ej na  kolejach 
i poczcie, postanawia nadal trwać 
przy wysuniętych przez Związki Z. Z.
P., Z. Z. K., Z. Z. M. i Związek Pocz­
towców postulatach. Jednocześnie 
wiec wzywa wszystkich kolejarzy i 
pocztowców do solidaryzowania się z 
walczącymi kolejarzami i pocztowca­
mi i do przystąpienia do akcji s tra j­
kowej.

Zarazem wiec protestuje przeciwko 
cichej m ilitaryzacji na kolejach i pocz­
cie, którą rząd  bezprawnie zastoso­
wał".

1
ILE ZA RA BIA JĄ  MASZYNIŚCI?
Ostatnio w  prasie prawicowej zaczynają 

się pojawiać artykuły  na tem at uposażenia 
pracow ników  kolejowych, z których szczegól­
nie podkreślane są zarobki m aszynistów i to  
w  wysokości zupełnie nieprawdopodobnej.

W  N-rze 294 „G azety Porannej 2 grosze" 
z dnia 27 b. m. w  artykule „Czego żądają m a­
szyniści?". „Ile zarabiają i ile chcą zarabiać", 
między innemi w skazane są następujące nor­
my uposażeni maszynistów: „Na 1 b. m. ma­
szynista kaw aler otrzym ał 9.200.000 mk., po­
siadający m ałą rodzinę — 11 miljonów, śred­
nią 12.300.000, dużą rodzinę — 13.500.000. Od 
1 listopada otrzym ają 120% podwyżki, a więc 
pierw sza kategorja — 20.240.000 mk., druga— 
24 miljony, trzecia — 27.060.000, czw arta — 
29.700.060 mk.“. Jeżeliby  uwzględniono godzi­
nowe (w wysokości ł /soo części uposażenia 
za jedną godzinę, co rów na się drugiej pensji), 
w tedy  liczby te  należałoby podnieść odpo­
wiednio na 40.480.000 mk., 48 miljonów, 54 
miljony i 59 miljonów.

Tego rodzaju brednie rozsiewa sławetna 
„Dwugrosziwka”, działając w kierunku okła­
mania opinji publicznej ■— efektownemi, lecz

zarazem  i fałszywemi cyframi. Dla sprostow a­
nia, a  także i dla zapoznania opinji publicznej 
z faktycznem i zarobkam i tychże maszynistów, 
podajemy ich rzeczyw iste zarobki na  1-go 
października, a także i na 1 listaopada zw ięk­
szone o 120%, z dołączeniem  godzinowego 
dotychczasowego i godzinowego, jakiego rze­
czywiście domagają się od Rządu.

Na 1 b. m. m aszynista kaw aler 8-go stop­
nia płacy w  W arszaw ie otrzym ał 4.875,664 
mk„ posiadający m ałą rodzinę 6.199.800 mk., 
średnią 7.177.582, dużą rodzinę 8.178.5002. Od 
1 listopada otrzym a 120% podwyżki, a  więc 
p ierw sza kategorja 10.726.461 mk., druga — 
13.632.960 mk., trzecia — 15.790.680 mk., 
czw arta — 17.992.704 mk.

Niezależnie od wyżej w skazanych pobo­
rów  maszyniści otrzym ują jeszcze t  zw. go­
dzinowe za ciągłą pracę po za domem (w pod­
różach). Godzinowe to  wynosi obecnie 8.280 
mk. za i godzinę, a za 200 godzin 8280 X  200 
— 1.656.000 mk. Suma ta  dla każdej z wymie­
nionych kategorji jest jednolitą.

Jeżelibyśm y do p łac na 1 listopada doda- 
1; godzinowe w  wysokości ‘/-„o części uposa­
żenia maszynisty, albo drugą pensję, tak , jak 
maszyniści domagają się od Rządu — to otrzy­
mamy z samego godzinowego 10.726.461 mk , 
t j. sumę odpowiadającą pensji m aszynisty w 
8 st. płacy, w  W arszawie, Suma ta  również 
dla każdej z wymienionych kategorji jest jed-
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nakową i wtedy liczby te należałoby podnieść 
odpowiednio na 21.452.922 mk., 24.359.421, 
26.417.141 i 28.719.165.

Jak widzimy z wyszczególnionych liczb, 
zarobek maszynistów tak na 1 b. m., jak rów­
nież i na 1 listopada daleki jest od tego, jaki 
podała „Dwugroszówka".

t  i ł  Mmp i i i l
O ile pracownicy kolejowa etatowi, acz­

kolwiek w zupełnie niedostatecznym stopniu, 
posiadają pewne zabezpieczenie ze strony pań­
stwa w formie ustawy emerytalnej, to dzien­
nie płatni kolejarze żadnego zabezpieczenia 
na wypadek starości lub kalectwa nie posia­
dają.

Działanie ustawy emerytalnej na tę kate­
gorię pracowników nie jest rozciągnięte, na- 
skutek czego starsi wiekiem, którzy sterali 
swe zdrowie w ciężkiej pracy — dosłownie 
skazani są na śmierć głodową.

Na zasadzie odnośnych rozporządzeń
władz kolejowych, wywołanych systemem „©- 
szczędnościowym", wszyscy dziennie płatni 
powyżej 60 lat pozbawieni są pracy i wyrzu­
cani na bruk.

Wysiłki Z. Z. K„ by ustawa emerytalna 
dotyczyła również wszystkich dziennie płat­
nych — nie odniosły skutku. Zapewnienia 
Rządu, że dla pracowników tych opracowana 
zostanie odrębna ustawa zabezpieczeniowa— 
pozostały w krainie obietnic.

System oszczędności tryumfuje — mnożą 
się natomiast wypadki samobójstw z nędzy.. 
Życie na starość o żebraczym kiju lub śmierć 
z głodu — oto zapłata za długoletnią pracę dla 
kolejarzy nieetatowych.

W czasie obecnego strajku żądanie za­
bezpieczenia na starość wszystkich stałych 
pracowników jest jednem z najważniejszych 
żądań, którego spełnienia pracownicy z całą 
stanowczością domagać się będą, albowiem w 
ich świadomości tkwi przekonanie, że Rząd 
reakcyjny z własnej inicjatywy nigdy tej spra- 
wy nie załatwi i że pracownicy zdobędą sobie 
prawo zabezpieczenia im starości i na wypa­
dek nieszczęścia tylko drogą walki.

Wielka Akademfa poselska
w Muzeum Przemysłu i Rolnictwa.

Na wołanie: „Polska w niebezpieczeń­
stwie!" stawiły się wczoraj tłumy, których 
wielka sala Muzeum nie mogła pomieścić. 
Pierwszy wołanie to podjął sędziwy tow.

Bolesław Limanowski,
witany długo niemilknącemu oklaskami i 
okrzykami: Niech żyje!

— Wybraliśmy dla obchodu rocznicy 
Komisji Edukacyjnej godło „Polska w nie- 
bezpieczeńtswie! “ — mówił — dlatego, że 
podobnie jak wówczas tak i dzisiaj ogar­
niać nas musi trwoga o przyszłość. Wpraw­
dzie nie czeka nas niewola polityczna, ale 
idzie ku nam sromotna niewola ekonomicz­
na, do której doprowadza rząd obecny, 
który swą polityką we wszystkich gałęziach 
prowadzi kraj do przepaści — do ruiny 
umysłowej i gospodarczej — do bankruc­
twa moralnego i finansowego.

Rząd też pod pozorem oszczędności 
g rab ie  oświatę i naukę, względami par- 
tyjnictwa uzależnia stan nauczycielski, roz- ' 
niecą waśnie religijne i narodowe, tłumi 
wolność słowa, dokonywa nieusprawiedli­
wionych aresztowań, wprowadza rozstrój 
do wojska, usuwając z niego najlepszych 
dowódców, którzy nie ćhą być mu powol­
ni. A azyni to w czasie, w którym grozi 
nam niebezpieczeństwo jak w epoce, w któ­
rej powstawała Komisja Edukacyjna,

chwalona wprawdzie przez obecnego mi­
nistra oświecenia publicznego, ale przez 
niego nierozumiana, bo wbrew jej zasa­
dom postępuje.

Komisja Edukacyjna była następ­
stwem skasowania zakonu jezuitów w 1773 
r., który miał liczne dobra, gromadzone 
dzięki wygrywaniu przesądów ludzkich. 
Dobra te postanowiono przeznaczyć na ce­
le oświaty narodowej. Nie poszło to jed­
nak tak łatwo. Dopiero na sejmie 1776 r. 
dobra oddano komisji edukacyjnej, której 
zadaniem było wychowywać nowe pokole­
nie na nowych zasadach — liberalnych i 
demokratycznych. Jednem z naczelnych 
wskazań Kom. Edukacyjnej była wykształ­
cenie nie wyznaniowe, lecz świeckie. Wów­
czas powiał ożywozy diuch w Polsce inny 
niż ten, który chce dziś ze szkoły polskiej 
rebić szkołę wyznaniową. Wówczas pod 
ożywczem tchnieniem oświaty wykwitła 
Konstytucja 3-go maja, wychwalana przez 
reakcję obłudnie i obchodzona uroczyście 
tylko dla przeciwstawienia się świętu I-go 
maja.

To też, gdy wówczas pod wpływem o- 
światy wszystko szło naprzód p— rząd o- 
becny potrafi tylko jedno — wołać: cze­
kajcie! Zamiast zasilania skarbu — robi 
się oszczędności na nauce, zamiast refor­
my rolnej — uzależnia się całe życie go­

spodarcze państwa od obszarników, za-
miast dążenia do równowagi budżetowej 
kosztem tych, którzy bezzasadnie otrzymu­
ją olbrzymie fortuny — obciąża się war­
stwy najuboższe. Brak ofiarności dla Pol­
ski ze strony tych, którzy bez protestu pła­
cili wysokie haracze zaborcom — oto co 
jest dziś znowu wskazaniem, że Pciska jest 
w niebezpieczeństwie! I dlatego słusznie 
żąda nasza odezwa ostatnia, że ci.^którzy 
usunąć grożącego niebezpieczeństwa nie 
potrafią powinni ustąpić! Iść precz!...

Okrzyk ten jednogłośnie powtórzyła 
cała sala. Następnie zabrał głos

poseł tow t Niedziałkowski
Wielka Komisja Edukacyjna — mó­

wił — była próbą ocalenia Rzeczypospoli­
tej, która, podobnie, jak dziś, staczała się 
w przepaść. Gdy jednak wówczas magna­
ci, gmin szlachecki, nie posłuszni wskaza­
niem, doprowadzili Polskę do 3 rozbioru, 
dziś wiekopomna rocznica musi być wska­
zówką, że do ratowania państwa wielkiego 
trzeba wysiłku. W chwili obecnej wielka 
fala reakcji dochodzi do najwyższego na­
pięcia, pociągając za sobą niebezpieczeń­
stwo wojny domowej, od której ocaleniem 
musi być zwycięstwo demokracji — zwy­
cięstwo niemożliwe bez socjalizmu, bo on-, 
stojąc na czele ruchu wyzwoleńczego, jest 
ostatnią nadzieją ludzkości. Fala reakcji, 
która wezbrawszy w dniu 11 grudnia po 
-przez mord i pochwalanie mordu, dorwa­
ła się do władzy popełniła błąd taktyczny: 
za wcześnie objęła władze i dlatego szybko 
doszła do chwili, w której bankructwo sta­
je się faktem dokonanym.

Musimy dokonać wysiłku, aby rząd ten 
odszedł precz,, wziąć na siebie obowiązek 
i odpowiedzialność za rządy w Polsce, wy­
chodząc z  założenia, że bez socjalistów pol­
skich kierować Polską i ratować Polski nikt 
nie potrafi.

O formie tego obowiązku i tej odpo­
wiedzialności mówić jeszcze trudno, zależy 
to bowiem w znacznej mierze od popar­
cia jakiego ogół użyczy partji: im to  po­
parcie będzie większe, tern większy będzie 
nasz wpływ na rządy.

Jesteśmy w ogniu walk: Sejm to tylko 
pierwsze okopy, poza któremi na tyłach 
musi być w rezerwie wielka silna armja 
robotnicza. Gdy każdy będzie karny, so­
lidarny, ufny w zwycięstwo — zwycięstwo 
będzie nasze!

Bo Polska nie może się utrzymać, je­
śli władzy w niej nie podejmą d , którzy 

pracą nauczyli się polepszać własny byt. 
Oni rozegrać muszą zwycięsko ostatnią 
wojnę, po której gabinet Witosa przejdzie 
do historjł, gdzie „umarłych swych będą 
grzebać umarłe*!

Po mOwie tej kilkakrotnie przerywa­
nej oklaskami, wszedł na mówHicę

poseł tow. Norbert Barłicki.
Pan Witos — rozpoczął — przed Sej­

mem stanął z puistemi rękoma, przynosząc 
poza sobą ogrom klęsk. Debata parlamen­
tarna stała się rozprawą sądową. A  p. Wi­
tos nie umiał odpowiedzieć, co będzie ju- i

tro, ale miał odwagę zagrozić, iż będzie z »  
pełniał więzienia!

Okrzyki: Precz z nim! hańba! — prze­
rywają mowę tow. Barłickiego.

P. Witos — ciągnął dalej mówcai —' 
ze swymi wspólnikami trwają, czekając s i  
jakiś cuid potrafi ich wydobyć z trzęsawi­
ska. Trwają! Jak dawniej układali się * 
wrogami i rezygnowali z niepodległości 
Polski — tali dziś lekceważą interesy Pań­
stwa. Dla nich to — jak to powiedział mim 
Kucharski — niepodległość dlostała się za- 
darmo. Za darmo również dostali Polskę 
obszarnicy, fabrykanci i zwyrodniali paskar 
rze i dlatego patrzą na Polskę jako na że­
rowisko.

Lud pracujący zaczyna tracić swą cier­
pliwość.

Rozszalała się fala strajkowa, ale ro­
botnik polski wśród niej nie o siebie się 
troszczy, lecz o Państwo i o demokrację* 
W takiej chwili pan Witos odpowiada na
to... rekonstrukcją gabinetu  jaką? Tu
mówca charakteryzuje poszczególnych mi­
nistrów, p. Korfanty z pałkarzami prze­
ciw robotnikom, p. Dmowskiego, który stał 
w ukryciu jak Przenajświętszy Sakraaneml 
reakcji, starego ugodowca, który frymaiv 
czył z Wittem przeciw klasie robotniczej 
w carskich dumach rozpierał się z grafami 
Bohrińskiemi, który traktował Polskę, jako 
kochankę, oddaną Rosji bez zastrzeżeń, p. 
Grabskiego Stanisława, tego, 00 Moskalom 
we Lwowie ładał memorjały, iż Polska 
nie rości pretensji do Małopolski Wschod­
niej, p. Kucharskiego, publicznie piętnowa­
nego, jako paskarza, p. Kśemika, człowie­
ka bez zdania, usiłującego pogodzić czarne 
z białem, z czego wychodzi brud, brukają­
cy administrację polską!...

W tych warunkach Polsce istotnie gro­
zi niebezpieczeństwo! Ale ponieważ jesteś­
my z tych, co lata stracili na pracy i nie u- 
chylali się od walki — i to niebezpieczeń­
stwo zwyciężymy pad znakiem P. P. S., ła­
miąc wspólnemi siłami reakcję, tworząc 
Rząd silny zaufaniem szerokich ma®.

Państwo — kończył poseł tow. B arlio  
ki wśród braw i oklasków — można' urato­
wać mieniem kapitalistów, obszarników i 
paskarzy.

Ostatni wreszcie przemawiał wczoraj 
pos. tow. Kaz. Czapiński.

Przeżywamy ciężkie chwile — dowo­
dził — nie wiemy, czy w Niemczech zwy­
cięży komunizm czy reakcja i czy pod po­
kojowym nastrojem, jaki roztaczają Sowie­
ty, nie kryje się to, co pad zamieszczaną W  
urzędowych „Izwicstjach" ilustracją, wy­
obrażającą uzbrojonego żołnierza sowieo- 
kiego na pograniczu, zdała kilku „polaczy- 
szków" oraz podpis: „Oni ośmielają _się
przechodzić granice mojej cierpliwości".

W takich warunkach trzeba wytężenia 
wszystkich sił — trwanie zaś rządu egoiz­
mu i niedołęstwa, wywołującego niezado­
wolenie ma® — grozi Państwu niebezpie­
czeństwem.

Rząd obecny jest tern ndebezpieczmej- 
szy, że szerzy waśń wśród obywateli 
Wmawia,jac w robotnika chrześcijańskiega,

ffa marginesie książki j 
Jvaulsky’ego*1 I

L
Jeden z  najwybitniejszych myślicieli 

szkoły marksowskiej, sędziwy Karol Kaut- ; 
dry, ogłosił niedawno dużą pracę, poświę­
coną sprawię polityki socjalistycznej w po­
wojennym okresie przejściowym. Pod 
względiem formalnym chodziła teoretyko­
wi niemieckiej socjalnej demokracji o nie­
które zagadnienia programowe, sporne je­
szcze w przededniu połączenia między 
stronnictwem t. zw. większościowców a nie­
zawisłymi, W wyniku otrzymaliśmy szereg 
uwag i poglądów, gruntownie uzasadnio­
nych, a  dla nas dzisiaj szczególnie aktual­
nych.

Kautsky jest umysłem przedewszyst- 
kiem odważnym. Nie obawia się ani praw­
dy samej, ani mówienia prawdy. Nie oba­
wia się niepopularności. Trudności olbrzy­
mie, jakie leżą przed socjalizmem, nie prze­
rażają go, ale — przeciwnie — pociągają. 
Pogardliwie odrzuca frazes „rewolucyjny", 
za którym kryje się zazwyczaj albo lekko­
myślność bez miary, albo tchórzliwa uciecz­
ka od surowej rzeczywistości. Socjalizm 
musi być realnym; inaczej traci wartość. 
Przed wojną światową nie było warunków 
dla szukania dróg, wiodących bezpośrednio 
do nowego ustroju. Wtedy socjalizm był 
ideałem; wszelkie' konstrukcje na temat 
przyszłego społeczeństwa nosiły na sobie 
mniejszą czy większą cechę utopji. Dzisiaj 
stoimy wobec realnego zadania najbliższych 
pokoleń, zadania, które wymaga raietylko 
znajomości praw rozwoju społecznego, ale 
również wysiłku niebywałego w dziejach i 
bezgranicznej ofiarności. Kto mówi: rozpę­
tajmy rewolucję, reszta sama przyjdzie, —

*) Karl Kautsky: Die proletarische Revolution 
und ihr Programm (Rewolucja proletariacka i jej
program), Stuttgart — Berlin, 1922.

ten nie rozumie ani marksowskiej metody 
myślenia, ani tragedji, jaką przeżywa zmę­
czona, skrwawiona, łaknąca lepszego bytu 
ludzkość,

Kautsky był i pozostał marksistą. Sta­
ra się poruszać w skomplikowanych, powi­
kłanych stosunkach życia społecznego, ko­
rzystając niby z nici przewodniej z meto­
dy badań Marksa. Niema w nim ani cienia 
sekciarstwa. Nie sądził nigdy, że Marks 
przewidział raz na zawsze i rozstrzygnął 
wszystko. Nie uważa i dzisiaj, by istniało 
coś wspólnego między nauką a ulubionym 
sposobem Lenina wyrywania poszczegól­
nych zdań i ustępów z książek i nawet ar­
tykułów przygodnych wielkiego twórcy so­
cjalizmu nowoczesnego oraz budowania na 
tak., chwiejnym gruncie całych teorji na 
wzór talmudystów wszelkich sekt i epok **).

W pracy, o której mowa, nasz pisarz 
porusza wiele rozmaitych problemów. Nie­
podobna w krótkim szkicu choćby krótko 
je opisać. Wspomnę tylko o rozdziale, po­
święconym konfiskacie i odszkodowaniu 
(„Konfiskation oder Entschadigung", str. 
181 i nast.), gdzie dokonana jest rozprawa 

i z hasłem konfiskaty bez odszkodowania ka­
pitału przemysłowego, a więc fabryk, w ar­
sztatów i t. p. Kautsky przeprowadza z ca­
łym naciskiem tezę, że taka metoda prze­
budowy społecznej byłaby z jednej strony 

i nagrodą za złe prowadzenie gospodarki, z 
drugiej zaś uniemożliwiłaby faktycznie u- 
społecznienie. Ponieważ bowiem to ostat­
nie może dojść do skutku o tyle, o ile danie 
przedsiębiorstwo zostaje postawiane na od­
powiednim poziomie i to bardzo wysokim, 

i kapitalista miałby wyraźny interes w sabo­
towaniu postępów techniki i organizacji. W 
wyniku mielibyśmy uwstecznienie gospodar­
ki, ucieczkę kapitalistów i zdolnych, przed­
siębiorczych ludzi z przemysłu na rzecz truu 

1 dniejszej do skontrolowania i ujęcia speku- 
j  laeji finansowej.

Dłużej natomiast zatrzymam się na

**) Por, dla przykładu Lenin: Gosuidarstwo 
i  riewołucja (Państwo i rewolucja), r. 1917,

sprawie udziału klasy robotniczej W rzą­
dach, rewolucji, dyktaturze gwałtu i demo­
kracji.

Przedewszystkiem — stwierdzić trze­
ba fakt zasadniczy: socjalizm nie powstanie 
nigdy i nigdzie z dnia na dzień. Żaden, naj­
bardziej misterny dekret nic tu nie pomoże. 
Pomiędzy socjalizmem a kapitalizmem 
przejść musimy przez okres t. zw. pośre­
dni, który według wszelkiego prawdopodo­
bieństwa rozpoczął się z chwilą wybuchu 
wojny. Powtóre, socjalizm nie wyrośnie z 
nędzy; przeciwnie — z wysokiego rozwoju 
gospodarki kapitalistycznej. I dlatego Łeo- 
ryjka „im gorzej, tam lepiej", świadome ni­
szczenie warsztatów pracy, prowadzić mo­
gą do zbrojnej kontrrewolucji, do faszyz­
mu, do dyktatury energicznej, uzbrojonej 
grupy nad bezbraninem, roz bitem społeczeń­
stwem, ale nie do socjalizmu. Jeżeli zań i- 
dzie o formę i zakres objęcia władzy przez 
klasę robotniczą w okresie przejściowym 
(pośrednim), bieg myśli Kautsky‘ego wy­
gląda następująco:

Marks posiadał doświadczenie wyłącz­
nie rewolucji burżuazyjuych. Inaczej być 
nie mogło w połowie ubiegłego stulecia. 
Tak samo te z góry przyjęte tradycyjne wy­
obrażenia żyją po dzień dzisiejszy pośród 
socjalistów. W istocie rzeczy łomta  rewo­
lucji proletariackiej musi się różnić od bur- 
żuazyjnej, bo stosunki ekonomiczne, wy­
wołujące pierwszą są zgoła odimienne od 
tych, które wywoływały drugą. „Każda re­
wolucja burżuazyjna jest w swoim politycz­
nym punkcie wyjścia walką w kierunku de­
mokracji" (str. 68), ściślej „walką o derno- 

j fcrację" (str. 69). Zaczyna się jako walka 
nie klasy, lecz trzeciego stanu, obejmujące­
go różne klasy. Wskutek swoistych cech 
charakterystycznych ustroju absolutystyaz- 
nego rewolucje burżuazyjne wybuchały za­
zwyczaj, jako zjawisko ,.nieoczekiwane, 
gwałtowne, katastrofalne, elementarnie" 
(str. 70), w rezultacie bezplanowe i nie­
możliwe do kierowania. Masa, nieprzywy- 

j kła do organizacji i posłuchu, kierownictwo,
> nie zdające sobie sprawy z istotnego ukła- !

du sił społecznych, równie łatwo wpadają 
w entuzjazm i przecenianie sił własnych, 
jak w rozpacz oraz apatję przy pierwszej 
porażce. Niebawem, w raizie zwycięstwal 

j nad absolutyzmem, następuje rozpadanie 
się „trzeciego stanu" na klasowe odłamy 
składowe. Władza przechodzi z rąk do rąk, 
trwa zacięta walka wewnętrzna, „rewolu­
cja pożera kolejno własne dzieci". Najczę­
ściej władzę obejmują na krótki czas pro­
le tar jackie i półprołe tar jackie żywioły wiel­
kich miast, zwłaszcza stolic (Paryża w r. 
1792, Wiednia w 1848, Petersburga w 19171, 
w osobie kierujących nimi grup inteligencji. 
Talu stan rzeczy nie odpowiada ani społe­
cznym, ani gospodarczym stosunkom; ma­
rzenia owych mas, bezgranicznie dalekie od 
realnej rzeczywistości, nie mogą być zisz­
czone; gniew zwraca się przeciwko klasom 
i ludziom, którzy stoją na przeszkodzie: 
trzeba ich zniszczyć, a wszystko będzie do­
brze. W rezultacie — polityka teroru. Ta t  
kolei skłania do utworzenia nowej silnej 
armji i silnej policji. Ponieważ rozbite przed 
chwilą „wyższe" warstwy „trzeciego sta­
nu" nie są w stanie po bankructwie dykta­
tury grupy skrajnej objąć z powrotem ste­
ru, rolę kierowniczą zagarnia dla siebie 
wódz armji, „ustrój cezarystyczny (bona- 
partyzm) stanowi, jako przejście do kapita­
listycznego panowania klasowego, owoc re­
wolucji burżuazyjnej" (str. 73).

Tak przedstawia Kautsky w schema­
tycznym skrócie przebieg rewolucji burżuar 
zyjnych, czerpiąc przykłady przedewszyst­
kiem z klasycznej historji Wielkiej Rewolu­
cji Francuskiej, od Zgromadzenia Narodo­
wego z r. 1789, poprzez rząd Rolamdystó^ 
a dyktaturę jakobińską, aż do Napoleona I< 
oraz z 1848 — 1849 r. we Francji, zakoń­
czonych po rzezi czerwcowej robotników 
paryskich t. zw. drugi em cesarstwem 
pokona III. Wreszcie po wyczerpaniu si? 
cezaryzmu nadchodzi doba demokracji ^  
granicach i w zakresie, nakreślanych prze* 
ramy kapitalizmu, jako takiego.

(Dok. nast.).
Mieczysław Niedziałkowski.
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4e sprawcą jego niedoli jest sklepikarz -
Żyd, kapitalizm polski brata się z kapita­
łem żydowskim: Bankiem Handlowym o- 
bok p. Hąci trzęsie dyrektor-Żyd! Chadec­
ki poseł Dobija handluje do spóSd z sena­
torem żydowskim Koemerem. Korfanty 
wchodzi w konszachty z Bosedem — żyd- 
kiem z Tamowa. Gdy mowa o opodatkowa­
niu akcji p. Wierzbicki staje obok p. Grun- 
bsuraa, gdy chodzi o monopol tytuniowy ks. 
Adamski z Poznania popiera p. Szerestaew- 
skiego z Grodna — słowem rabin Thom z 
rabinem Lutosławskim idą razem, gdy cho­
dzi o kapitał. I dlatego ldncz do przyszło­
ści Polski musi się znaleźć w innych rę­
kach — musi przyjść rzad, który silną dłoń 
położy na kapitały egoezmów nacjonali­
stycznych. A ponieważ interesy Państwa 
Polskiego zgadzają się z interesami i po­
trzebami mas pracujących, muszą one wy-

REFERAT P. SOKALA.
Genewa, 28 października (P. A. T.),— 

pelegat polski Sokal, przewodniczący 5-ej 
komisji przedstawił w dniu wczorajszym 
ńą plenarnem posiedzeniu Międzynarodo­
wej Konferencji Pracy projekty zaleceń w 
sPrawie międzynarodowych raportów ins­
pektorów pracy. Uchwały komisji zostały 
Przez konferencję przyjęte jednomyślnie.

Mil OM.
j. Gdańsk, 27 października (P. A. T.).— 
^ i ś  wypłacono urzędnikom gdańskim po 

pierwszy dodatek za ubiegły miesiąc w 
owych guldenach gdańskich. Senat upo- 
jkował ogłoszenie, według którego czynsz 

1 zkanrowy regulowany być musi w gul- 
.e*̂ach gdańskich, przyczem za podstawę 
'ńżą maksymalne stawki przedwojenne.

ta ii w filii ilwiims.
(V- ^ ! eny> 28 października (P. A. T.). — 
ję c ialny komunikat z dn. 28 b. m. poda- 

ostatnie oddziały powstańców, oto- 
varzea. wojska rządowe, poddały się

dobyć Polskę z grożącego jej niebezpie­
czeństwa!

I znowu po tej mowie zabrzmiały hucz­
ne oklaski.

Kończąc trzy godziny trwającą akade­
mię, ostatni zabrał głos

poseł tow. Jaivorotvski,
zapowiadając, że w razie, gdy kongres P. 
P. S. w Krakowie zostanie odroczony ze 
względów polityczny di, odbędzie się w na­
stępną niedzielę podobne zgromadzenie.

Okrzykami: „Niech żyje P. P- S.!, 
niech żyje demokracja!, niech żyje Piłsud­
ski!" zakończono tłumne zgromadzenie.

Rozchodzono się z „Czerwonym Sztan­
darem" na uistach. Przed wyjściem zgoto­
wano raz jeszcze gorącą owację tow. Li-

bezwarunkowo bez rozlewu krwi. Ruch 
kolejowy będzie jutro podjęty w normal­
nych rozmiarach.

0 wiłUiai pirtii 
mM M  .

Praga, 27 października. (PAT.) (PR.) 
Specjalna komisja, powołana przez kon­
gres socjalistyczny w Hamburgu, przyjęła 
rezolucję, wysuniętą przez socjaldemo­
kratycznie partje w Czechosłowacji, cze­
ską i niemiecką, zaznaczając, że obie par­
tje doszły do przekopania, iż połączenie 
organizacji partji socjalistycznych w Cze­
chosłowacji nie da się w chwili obecnej 
przeprowadzić. Obie partje uznają skąd­
inąd konieczność wszczęcia wstępnych ro­
kowań w celu ustalenia podstaw porozu­
mienia. Mając to ma względzie, obie partje 
godzą się, aby zgodnie z propozycją komi­
sji han1 burskiej utworzony został komitet 
w składzie przedstawicieli wszystkich grup 
socjalistycznych Czechosłowacji, naileżąj- 
cych do międzynarodówki, który to komi­
tet miałby na celu bliższe rozpatrzenie 
punktów spornych i informowanie komisji 
hamburskiej o postępach przedsięwziętej 
akcji.

Kronika polityczna.
Z RADY MINISTRÓW.

Rada ministrów na posiedzeniu dnia 
28 b. m. ukończyła obrady nad .prelimi­
narzem budżetowym na rok 1924 oraz wy­
słuchała sprawozdania p. ministra spraw 
wewnętrznych o sytuacji strajkowej.

P. WiGDOR łtOPP W  WARSZAWIE.
iM. S. Z. kormańkujc: W niddziełę dn. 38 b. 

m. wicemin. opraw zagranicznych p, Marjan Seyda 
w obecności dyr. dcp. pot p. Koźmińskiego przy­
jął p. W. Koppa, człoaka koiegjum koimsarjatfu 
Indowego spraw zagr., fcłóretou towarzyszył poseł 
Oboleńskij. iW godzinnej konŁerencji stwierdzono 
z 'obu stron zdecydowanie pokojowe tendencje 
obu państw, poczerń omówiono Oprawy, związane 
z wykonywaniem traktatu ryskiego. Dalsze szcze­
gółowe rozmowy odbędą się między p. W. Kop- 
pcm a przybyłym z Moskwy posłem polskim p. 
Knollom. (PlAlT).

Iip  piiisip senatora 
Baimuriiiga.

„Korfer Poranny" w numerze wtorkowym w 
dalszym ciągu drukuje rewelacyjne szczegóły z ty ­
cia piastowego senatora, p. Hamroenlinga, tym ra­
zem opisując działalność społeczną tego senatora 
,jz Honolulu".

W Wilkea - Barre Hammesrling wszedł w  kon­
takt ze związkami zawodowymi robotników, któ­
re mu się bardzo przydały z chwilą wejścia w sto­
sunki pieniężne ze światem trustów. Specjalizo­
wał się w sztuce „łagodzenia" strajków pomiędzy 
pracodawcami a robotnikami. Wynagradzany za 
to przez pracodawców, wśród mas robotniczych 
zyskiwał renomę obrońcy interesów robotniczych. 
Propagandę reklamową rozwijał przytem w spo­
sób rzadko nawet w Ameryce spotykany

Doszło do tego, że żaden dziennik obcojęzycz­
ny z wyjątkiem kilkiu, nie mógł się obejść baz fi­
nansowego poparcia, którego p. Hammer ling u- 
dzielał w zamian za usługi redakcyjne dla jego in­
teresów. Zmonopolizowawszy w swoich rękach 
reklamę, uzyskał w prasie wpływ wsnechwładlny. 
Agencje konkurencyjnie zmusił do oddawania się aa 
usługi jego biura.

Według stwierdzenia jednego ze  świadków aa 
śledztwie w  Senacie, p. Gabrielu, dochody i inte­
resy p. HammerHnga były otoczone najgęstszą 
migłą. Nie wiedział o  nich nikt, oprócz sekretarki 
prywatnej, Niemki Księgi rachunkowe co roku 
niszczono. Majątek p. Hammcrlinga wzrastał szyb­
ko a  stosunki jego i „wpływy" zaczęły przybierać 
cechy olśniewające. Nietylko trust browarników, 
ale nawet takie kolosy, jak „Standard Oil Compa­
ny" i „Tobacco Company" zaczęły się liczyć ot nim.

Ciekawe tło na p. Hanrmeriinga rzucają jego 
stosunki towarzyskie

Stosunki towarzyskie rozszerzał p. Hammer- 
ling za pomocą bankietów, wydawanych imieniem 
„prasy obcojęzycznej". Bankiety te były urzą­
dzane z  przepychem. Każdy gość otrzymywał 
piękny upominek. P. Gabriel wspomina o jednym 
takim bankiecie, urządzonym w 1916 roku na cześć 
msgra Jelacky'ego. Był na tym 'bankiecie obecny 
trkże kardynał Farley, kilku księży oraz dlr. Ruim- 
mely, pośrednik pomiędzy agentem Bernstorffa, 
Heinrichem Albertem, a pt Hammerlingiem w wy­
płacie 200,000 dolarów izai koszty z tą odezwą zwią. 
zane. Do znakomitych znajomych p. Hammerlin- 
ga należał i sam ambasador von Bernstorff. Trteść 
rozmów von Bernstorffa z p. Hammerlingiem była 
znana tylko zaufanej sekretarce, Bercie Lefler. 
Ostatnią wizytę ambasador won Bernstorff złożył 
p. Hammerlingowi na dwa tygodnie przed ukaza­
niem się słynnej odezwy.

„Kuirjer Poranny" w dalszym ciągu podaje 
szczegóły akcji propagandystycznej, jaką p. Hara- 
tnerling prowadził wśród1 duchowieństwa wszelkich 
wyznań za wódką. Szczegóły te podawaliśmy już 
w pierwszym streszczeniu artykułów „Kurjera".

Rewolta wojskowa
w  O re c i i.

W ostatnich dniach Grecja znowu była 
widownią rokoszu wojskowego, który po­
dług urzędowych źródeł greckich został już 
zlikwidowany. Na czele ruchu stał 80-letni 
gen, Metaxas i b. premjer Zaimis, uchodzą­
cy za ,^liberała". Rokoszanom szło o obale­
nie rządu, sprawującego dyktaturę wojsko­
wą przy pomocy komitetu rewolucyjnego, 
czyli o zmianę jednych rządów wojskowych 
na inne.

Obecny rząd, jak wiadomo, powstał 
drogą rewolucji w wyniku przegranej woj­
ny. Wypędzono króla Konstantyna, roz­
strzelano jego ministrów i zaprowadzono 
dyktaturę wojskową z P las tin asem na czele. 
Rządy te wzbudzały coraz więcej niezado­
wolenia wśród szerokich mas i doprowadzi­
ły przed dwoma miesiącami do poważnych 
rozruchów i strajku powszechnego w por­
cie w Salonikach, stłumionego siłą. Wów­
czas między Plastinosem i Metaxasem do­
szło do zbliżenia na tle wspólnego ihiebez- 
pieczeństwa ze strony robotników. Komitet 
Rewolucyjny miał rozpisać wybory do par­
lamentu i odstąpić następnie władzę Zaimi- 
sowi,

Ale układy obu stron rozbiły się i pa­
nująca kasta straciła ochotę wyrzeczenia 
się władzy. Termin wyborów odlwlekauo, aż

wyznaczono je wreszcie na 2 grudnia. Ale 
zarazem tak sporządzono ordynację wy­
borczą, by Metaxas i jego zwolennicy nie 
mogli się dostać do parlamentu. Oprócz te­
go nałożono kaganiec na prasę i zabroniono 
pisać o grzechach rządu. Wobec takiego 
stasnu rzeczy Metaxas wystąpił zbrojnie, ale 
zamach nie powiódł się.

Różnica między obecnie rządzącą gru­
pą wojskowych, a grupą Metaxasa jest ta, 
że tamci chcieliby zaprowadzić republikę, 
podczas gdy Metaxas dąży do przywróce­
nia monarch ji i powrotu do władzy polity­
ków z okresu panowania Konstantyna-

11 ótein oteaiMwW3H rsl. iii!
W początkach września r. b. p, Wardęsfci Ant,, 

właściciel folw. Dalików (pow. Łęczycki) przystąpił 
do naprawy dachu aa walącym się budynku, zamglę, 
szk&nym przez robotników rolnych.

Ponieważ zaś roboty prowadzące były bardzo 
powoli, a dom byt z surowej gliny, przeto, wsku­
tek ciągłych deszczów, jedna ze ścian tła. 29 wnsa- 
śnria zawaliła się.

Wskutek tej katastrofy dwuletni Antoni Szy­
mański poniósł śmierć na miejscu. 49-letnia Jul ja 
Szymańska została uderzona belką u> głową i plecy, 
Adam Szymański ma potłuczoną głową i rąką, Ła- 
buzińska Emiłja, leżąca po połogu, wraz z  nowa. 
rodkiem i dwuletnią córeczką została zasypana gru­
zami; nad nimi zawisła belka, opierając się koń­
cami o łóżko i komodę, wobec czego cudem niemal 
ocalały. Szymański Paweł postradał wszystkie 
sprzęty domowe, gdyż zostały orne zgruchotame.

Większość robotników nie ucierpiała, albowiem 
ma czas remontu przeniosła się do chlewów (do­
słownie) i  pod gołe niebo.

Oto jak obszarnicy dbają o  robotników rolnych.

R o z m a ito śc i.
Pani z żywego srebra.

Inżynierzy eksperci w General Electric Co. w 
Chicago wynaleźli nowy sposób poruszania loko­
motywy za pomocą pary, wytworzonej z żywego 
srebra, zamiast wody. Wytwarzana w ten sposób 
siła jest 2 razy większa, irikż siła pary wodnej, a 
koszt jednakowy.

Czasopisma nadesłane*
„Jednodniówka 21 p. p.“. W dniu 1.1 Listopa­

da r. b. wypada dioroczne święto pułkowe „Dzie­
ci Warszawskich", służących w 21 p. p. W związ­
ku z tern ukazała się z dlruku jednodniówka, na 
której treść złożyły się kartki z życia i dfeiaiałno- 
ści pułku tale bojowej, jak też i pokojowej. Znaj­
dujemy tam Urywek historji pułku i djarjusz jego 
wojenny, wspomnienia o  poległych, wreszcie ży­
cie pułku w dziedzinie kultury i sportu. Wszyst­
ko ilustrowane obficie zdjęciami fotograificznemi. 
przeważnie z frontu. Jednodniówka sprzedawać 
na fsędzie w cenie 50,000 marek za egzemplarz na 
dochód poszkodowanych w katastrofie w Cytadel*. 
Do nabycia w księgarni wojskowej (Nowy Świat 
Nr. 69).

„Strzelec" Nr. 18 wyszedł z druku. Na 
treść składają się: Czyny 6płać czynem. — T. 
•Cs...y. Fiński Związek Strzelecki. — Muszkiet, 
Obóz letni młodzieży szkolnej w  Chałupach na 
Helu. — „Sienniczak Es. Er". Po obozie. — J, 
Co mamy dk> zrobienia przez zimę. — K. K...,«ki. 
Życie sporfowe: Sport pieszy. — Sportowiec. W 
sprawie pięcioboju strzelecki eg o. — PrzybyLik. 
Piłka nożina, Z życia oddziałów strzeleckich: 
Zjazd Obwodów: Krakowi -  Miasto i  Kraków - Po­
wiat. — Jelan, Udział „Strzelca" w uroczysto­
ści „Sokoła" w Żywcu. Wycieczka na Łyskę 
stizelczyń żywieckich. — Irena Drobomitecka, 
Z Obwodu Sosnowickiogo. Z Wielunia. — Strze­
lec z Wielunia. Straszny sen. — Zembak. Pierwi- . 
szy sztandar Związku Strzeleckiego na Górnym 
Śląsku. Dział urzędowy: Zatwierdzone oddziały. 
Program Zjazdu Referentów Oświatowych. Okól­
nik Nr. 2. Ref. Kułt.-Ośw, Bfbljograifja do pro­
gramu pracy kułt.-ośw. Odl Ref: Kułt.-Ośw. No­
tatnik Strzelca: Jak mierzyć. — A. K. Informa­
cje, Sprostowanie. Skrzynka pocztowa. Bib Si o- 
teka ,Strzelca". Od Administracji, Listy do Re­
dakcji. Szarady, zagadki i konkursy. W odcinku:
U krańca tęczy. — Jack London. „Twórczość 
młodej Polski". — Iskander,

Ruch robotniczy
Z żyda pastP

C. K. W.
Dziś o godz, 4 <po południu w Soka­

lu Związku Polskich Posłów Socjalistycz­
nych odbędzie się posiedzenie Centralnego 
KomitetmWykanawczego P. P. S.

Tow. tow. członków C, K, W. prosimy 
o konieczne przybycie.

Sekrefarjał generalny.
W poniedziałek, dn. 29 b. m.

Dzielnica Wola — Czyste o godz. 7 wiecz, w 
lokalu Wolska 44, Tow. Tadeusz Szpotański wy­
głosi odczyt n. t. „Socjalizm i komunizm w dobie 
obecnej". Przed odczytem o godz. 6 po poł. po­
siedzenie Komitetu Dzielnic owego.

Dzielnica Powązki. O godz. 7 wiecz. w lokalu 
Okopowa 30, todbędzie się posiedzenie Komitetu 
Dzielnicowego.

Tramwajowa Org. P. P. S. o godz. T»wiecz. w 
lokalu Al Jerozolimskie 6, odbędzie się ogólne 
zebranie członków Tramwajowej Org. IP . P. S. 

Posiedzenie Sądu Partyjnego przy O. K. R.
| Warszawskim odbędzie się o godz. 6 po poł. w 
! lokalu Al. Jerozolimskie 6.

iKauowskłormj.
K. P.

T E L E G R A M Y .
ifiadloiriości az Hiemiee.

PODWÓJNA MIARA.
BerFin, 28 października. (A. W.). — 

Kanclerz Stresemaim wystosował do prem- 
jkira saskiego, d-ra Zeignera ultimata'll, 
domagające się natychmiastowej rekon- 
strułocji gabinetu saskiego przez wyklucze­
nie zeń komunistów. Stresamaim, jako ter­
min odpowiedzi oznaczył poniedziałek. Ul- 
tńnatiim zredagowane jest w bardzo o- 
strych słowach, a kanclerz Shresejtaamn w 
imieniu rządu Rzeszy oświadcza, że prze­
miana gabinetu saskiego jest warunkiem u- 
znania go za rząd związkowy.

Podczas, gdy ultimatum do rządu sa­
skiego zawiera niemal, że zapowiedź o- 
strych represji przeciwko rządowi saskie­
mu, równocześnie wystosowane pismo do 
rządu bawarskiego utrzymane jest w bar- ! 
dzo łagodnym tonie. Mianowicie w liście | 
tym Stnesemaim „uprasza" rząd* bawarski 
o przywrócenie w najJcrótszym czasie zgo­
dnych z konstytucją stosunków w Bawarji.

ROZRUCHY GŁODOWE.
Dtlsseldorf, 28 października (P. A, T.). 

Bezrobotni poczęli plądrować magazyny. 
Policja rozproszyła tłumy bezrobotnych,

ti Sprawa odszkodowań.
POINCARE O ANGIELSKIM PROJEK­

CIE.
x San-Pigny, 28 października. (P. A. T.). 
w mowie, wygłoszonej dlziś przy otwarciu 
pOTrtndka poległych Poincare powiedział, 
między inmem: Przewiduję, iż okres wy­
krętów ze strony Niemiec będzie trwał na­
dal. Francja stała całkowicie poza wszel- 
kiemd sprawami wewnętrznemi Niemiec i 
ttie zamierza nagdy gwałcić sumienia1 ludno­
ści na terenach okupowanych. Francja nie 
fcywi żadnych zamiarów aneksyjmyoh, ale  
nie przestanie domagać się stałych gwaran­
cji bezpieczeństwa.

W sprawie zwołania komlfeirencji rze- 
cznoznawców powiedział: Uważamy, że 
niema nic bardziej wskazanego, jak zbadać 
możliwości ołatnicze Niemiec na najbliż­
sza przyszłość. Ale traktat powierzył wła­
śnie komisji odszkodowań sprawę diokony- 
Miania od czasu do czasu badań nad zdol­
nością płatniczą Niemiec. Niema najmniej­
szego powodu pozbawiania jej tej funkcji.

Czyniąc aluzję do wezwania Baldwi- 
na, aby zbadano projekt zebrania rzeczo­
znawców, stwierdził, że po głębokiom za^ 
stanowieniu, doszedł do przekonania, iż 
zgadza się najzupełniej z premjerem an- 
Sielskim co do zasadniczej konieczności u- 
regulowania jak najszybszego kwestji od- 
sriccdowtań między sojusznikami. Pragnie- 
Jtty, jak BaJdwin, aby Stany Zjednoczone 
brały udział w sprawach Europy i wierzy- 
ńry, iż im bardziej solkłarność ekonomicz­
no, finansowa i moralna zwiąże stary koni-

l Welz. K m i n i i

dokonując licznych aresztowań. W na­
stępstwie tych zajść magazyny zostały 
zamknięte.

W Bochum bezrobotni usiłowali splą­
drować składy węgla. W czasie starć,^ ja­
kie wynikły z policją, było 4 zabitych i 16 
rannych.

W Gelsenkirchen policja rozproszyła 
bezrobotnych, którzy dokonywali plądro­
wać, przyczem wiele osób raniono.

PRODUKCJA BANKNOTÓW.
Berlin, 28 października (A  W.). — 

Według ostatnich urzędowych doniesień 
dla przygotowania papieru na banknoty 
niemieckie pracuje na 3 zmiany 20 fabryk 
papieru a samem drukowaniem banknotów 
zajęte 72 drukarnie poza olbrzymiemi 
zakładami graficznemu Reichsbanku. Po­
mimo olbrzymiej produkcji marek niem. w 
obrocie wewnętrznym odczuwa się nieu­
stanny brak pieniędzy a urzędnicy pań­
stwowi oftrzytmują wynagrodzenie w kilka 
dni po terminie. Należy zaznaczyć, że mie­
sięcznie rząd wydaje na pensje urzędników 
półtora trylj ona marek niem,

tynenit z nowym, tern pożyteczniejsze to 
będzie dla dobra ludzkości.

Komisja odszkodowań będzie mogła 
przyczynić się do zwołania zebrania rze­
czoznawców. Jednakże nie zgodzilibyśmy 
się nigdy, aiby komisja odszkodowań zosta­
ła pozbawiona swoich praw, lub zastąpio­
na przez inną instytucję, w którejby wpły­
wy francuskie nieproporcjonalnie małe w 
stosunku do interesów francuskich, zosta­
łyby jeszcze bardziej ograniczone. Doszli­
śmy do ostatnich granic naszych ustępstw.
NARADA PRZEMYSŁOWCÓW Z WŁA­

DZAMI FRANCUSKIEMI.
Paryż, 28 października (P. A. T.). —

Dzienniki donoszą z Dusseldorfu, że wczo­
raj po poł. odbyła się ć-o godzinna nara­
da przemysłowców niemieckich ze Stinne- 
sem na czele <z władzami okupacyjnemi. 
Według informacji dzienników francuskich 
należy oczekiwać porozumienia w kwestji 
dostaw rzeczowych. Niemieccy przemy­
słowcy wyrazili gotowość natychmiastowe­
go podjęcia dostaw węgla, oraz udzielenia 
rządowi Rzeszy poręki na odnośne wypła­
ty, jeżeli władze okupacyjne zredukują po­
datek węglowy.

— Z Brukseli i Rzyimi nadeszły ■wiadomości, 
że rz^dy belgijski' i włcsJci dały odpowiedź przy­
chylną na notę angielską, w sprawie wystosowa­
nia do Stanów Zjednoczonych wspólnego zapro­
szenia do wzięcia udziału w  naradach nad kwie- 
siją odszkodowań.

N
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dzać -będzie we wtorki w lokalu Tow. Łyżwiar-

We wtorek, do. 30 b. m.
Zebranie Delegatów wybranych przez Orfi. 

Warszawską na Kongres Partyjny odbędzie się w 
lofcalu O KR-u o godz. 7 wiecz.

Koło Włókniarzy P. P. S. O godz- 7 wiecz,, 
w lokalu dzielnicy Jerozolimy, Chłodna 41., odbę­
dzie się posiedzenie Koła Włókniarzy.

Dzielnica Nowe-Bródn». O go-dz. 5 popoł. w 
lokalu przy ul. Syrokomli 22, tow. S. Kowalew wy­
głosi odczyt n. t. „Parije polityczne w ruchu ro­
botniczym”.

Dzielnica Czerniakowska. O godz, 7 wiecz. 
w lokalu dzielnicy przy ul. Czerniakowskiej 193, 
odbędzie się ogólne zebranie członków i sympa­
tyków partji. Referat polityczny wygłosi tow. St. 
Garlicki.

Dzielnica Ochota. O godz. 7 wiecz. w lokalu 
dzielnicy. Grójecka 45, odbędzie się ogólne zebra­
mi? członków dzielnicy.

Ruch zawodowy
KONFERENCJA ZA RZĄDÓW ZWIĄZKÓW 

ZAWÓD.
We w torek, 30 b. m. o godz. 6 po poł. w 

lokalu przy ul. W areckiej nr. 7 odbędzie się 
konferencja Zarządów  Związków zawodowych 
m. st. W arszawy: 1] Sprawozdanie z akcji
strajkow ej w kraju. 2) Akcja ekonomiczna: 
aj minimum płacy, b) przym usowe stosowanie 
w skaźnika drożyźnianego wyliczanego co ty ­
dzień i w ypłacanego wstecz, c) spraw a rep re ­
sji wobec ruchu zawodowego.

W szystkie zarządy Związków obowiąza­
ne są przybyć w  komplecie.

S ekretarja t W . R. TL TL.
Zw. Prac. Miejskich. Dziś, t. j. w poniedzia­

łek, o godz. 7 wiecz. w lokalu Związku (Warecka 
7/4) odbędzie się posiedzenie Zarządu Oddziału 
Warszawskiego.

Ruch kuIL-oświatowy*
Warszawski Wydział Młodzieży T. U. R.

W środę, dm. 31 b. m. o godz. 7 wiecz. odbę­
dzie się w lokalu przy ul. Wolskiej 44 odczyt tow. 
Szczęsnego p. t. Wielka Rewolucja Francuska — dla 
wszystkich kół młodzieży T) U. R. Wstęp wolny.

Wydawnictwa T. U. R. Oddział Warszawski 
T U R .  przystąpił do wydawania popularnych 
broszur oświetlających istotne zagadnienia ruchu 
robotniczego. Broszury te ukazywać się będą co 
miesiąc. Obecnie znajduje się pod prasą i w 
pierwszych dniach listopada ukaże się broszura 
tow. Hołówki Tadeusza p. t. ,,Go Niepodległa Pol­
ska dała robotnikowi". Broszurę tę nabywać bę­
dzie można w Sckretarjacie T. U. R., Warecka 7, 
od 5 — 7. Cena jednego egzemplarza 10,000 mk. 
W grudniu ukaże się broszura p. t  „Ustrój współ­
czesny Polski" w opracowaniu dś-ra Wyrostka. Bro­
szury T. U. R, winny się znaleźć w ręku każdego 
świadomego robotnika.

O dczyt W acław a Sieroszewskiego o Japonji.
Dn. 30 b. m. o godz. 1%  wiecz. w  sali 

Tow. Hygjenicznego, K arow a 31, wygłosi W a­
cław  Sieroszewski odczyt „o Japonji". Do­
chód przeznaczony będzie na rzecz schroni­
ska sierot robotniczych im. H. Dłuskiej w  He- 
łenowie i na Insty tu t głuchoniemych i ociem­
niałych. Bilety w  Księgarni W endego.

Robotniczy Wydział Wychowania Dziecka wo­
bec zbliżającej się zimy uprzejmie prosi towarzy­
szy o łaskawe zaofiarowanie starego, zużytego o- 
buwia, które po przerobieniu Wydział przeznaczy 
do użytku dla dzieci. Ofiary składać należy: Wa­
recka 7.

Ruch spółdzielczy
Rada Nadzorcza Kooperatywy „Praca" wzy­

wa członków na zebranie Rady, odbyć się mające 
w lokalu przy ul. Al. Jerozolimskie ó, w dniu 29 
b m. (poniedziałek] w pierwszym terminie o godz.
6 popoł., .zaś Wrazie nieprzybycia prawomocnej 
liczby — w drugim terminie w tymże dniu o godz.
7 wiecz. Sprawy b. ważne.

WARSZAWSKI.
St. Mroczkowski 
ul ORDYNACKA 

Dziś, 8 m, IS

2-gi program sezonu: 
E k s p r e s

Smiecliti i Atrakcji.

N A  R A T Y
i  z a  g o t ó w k ę

na b a r d z o  d ogod n ych  w aru n k ach  
wykwintne O krycia d a m sk ie , k o s t iu m y , pal­

ta  p lu sz o w e  oraz u b io ry  nwąskia.,
N ow olip ie  30 , m. 8 , front II p$ro.

Pudry hyyieniczne
w czterech odcieniach z silnymi i wykwintnymi 
zapachami, nieszkodliwe i niedostrzegalne,' przy­

legają do skóry,

WYRÓB APTEKI /  
M . M A L I N O W S K I E G O  
w  W a rsz a w ie , N jw y -S w ia t 31.

KRONIKA.
STAN POGODY.

(według danfeh Państw. Instytutu Meteorolog,)
Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 

Warszawie 12*1; najniższa 6°1.
Przewidywany przebieg pogody w dniu dzi­

siejszym: Dość pogodnie, ramo mglisto, tempera­
tura mało zmienna, słabe wiatry południowe

Nowy gmach szkolny. 24 b. m. nastąpiło prze­
jęcie przez Wydział Oświaty i  Kultury magistratu 
m. Warszawy no w odbudowanego gmachu szkoły 
powszechnej przy zbiegu ,ul, Konwiktorskiej i Bo­
nifraterskiej. Gmach ten posiada 14 sal, mieścić 
więc będzie 2 szkoły powszechne, w których znaj­
dzie naukę 1400 dzieci.. Otwarcie wykładów w no­
wej szkole nastąpi w dniach najbliższych, (b.).

O Urząd Zdrowia. Magistrat postanowił izwró- 
cić się do ministerjum zdrowia publicznego, spraw 
wewnętrznych oraz do Nadzwyczajnego Komisarza 
Oszczędnościowego o przekazanie magistratowi 
wszystkich praw b. stołecznego urzędu zdrowia. 
W myśl tego magistrat przyjąłby wszystkie czyn­
ności, należące dotąd do kompetencji Kom. Rządu 
na m. st. Warszawę, z wyjątkiem organizacji po- 
mocy lekarskiej dla urzędników państwowych. 
Obecnie na teryforjum Warszawy działają diwa 
organy nadzoru sanitarnego: państwowy i miej­
ski. (!.). t

Loteria Kasy Literackiej. Organizacja loterii 
Kasy Literackiej zbliża się do końca. Losowanie 
pul rczne odbędzie się w listopadzie w sali Tow. 
Kred. m. Warszawy Przed losowaniem odbędzie 
się wystawa fantów, dostępna dla wszystkich bez­
płatnie. Bilety loteryjne po 10,000 mk. nabywać 
można w biurze rvasy Literackiej, Nowy Świat 41. 
D-Jsze ofiary i fanty przyjmuje biuro Kasy, Nowy 
Świat 41,

Z „Bratniej Pomocy" S. U. W. W dniu inau­
guracji roku akademickiego na Uniwersytecie War­
szawskim, dn, 28 b. m. Bratnia Pomoc S. U. W. u- 
rządza wieczorem, o godz. 8 raut w Salonach Re­
sursy Obywatelskiej, Zaproszenia otrzymywać 
możną w Sekretariacie Bratniej Pomocy codzien­
nie od 1 — 2. (Uniwersytet, Krakowskie Przedmie­
ście, teł. 313-82). Cena biletu 200,000 i 100,000 mk. 
(studenckie).

Posady dla weterynarzy. Sekcja Pracy przy
Zarządzie Głównym Związku Zawodowego Leka­
rzy Weterynaryjnych (Warszawa — Wiejska 18) 
ogłasza następujący wykaz wolnych posad dla le­
karzy weterynaryjnych-:

1) W służbie państwowej: 10 stanowidk kon­
traktowych lekarzy wet. dto walki z zarazą płucną. 
Uposażenie VI, względnie VII stopnia płac oraz 
djety przywiązane do zajmowanego stopnia służ­
bowego.

2) W ,służbie samorządowej: a) stanowisko le­
karza wet. przy Sejmiku Hsżeckim w Wierzbnie; 
b) stanowisko objazdowego lek. wet. przy Opaiow- 
sko-Sandomierskiemi Okr. Tow. Rołniczemą c) 1 
ewent. 2 po-saidy miejskich Ikekarzy wet. przy ma­
gistracie m. Krakowa.

8) iW Towarzystwie Akcyjnean jSerohygiea" 
w Jeżewie pod Bydgoszczą 2 sftainowislka lekarzy 
weterynaryjnych: a) bakterjołoga z poborami we­
dług V st. urzędu, państw, b) internisty z poborami 
według VI «f. wzędn. państw. Mieszkanie, opał, 
światło i utrzymanie na miejscu zapewnione,

ZEBRANIA I ODCZYTY.
Zjazd studentów whrse4wskich z /863 roku.

Wśród grona kolegów, byłych studentów Uniwer­
sytetu Warszawskiego, którzy, w roku 1883, brali 
udział w wyrażeniu protestu przeciwko ówczesnej 
polityce Rządu Rosyjskiego!, przeprowadz-anoj, mię­
dzy innemi, przez kuratora Apuchtina, powstała 
myśl zwołania Zjazdu Kolegów, uczestników 
wzmiankowanego -ruchu. Termin zjazdu, jest pro­
jektowany na dzień 8-y grudnia 1923 rofcu. Szcze­
gółów udzielić może kolega Gustaw Wyloowski, za­
mieszkały w Warszawie przy ulicy Marszałkow­
skiej pod Nr. 31, m. 2. Koledzy są proszeni o nad. 
syianie swoich adresów, pod któromi m-ożnaby ich 
zawiadomić o szczegółach zjazdu.

O położeniu malcrjaluem młodzieży akade­
mickiej. Rada Nacze'lna do spraw pomocy mło­
dzieży akademickiej organizuje w dn. 30 b. m. o 
godz. 8,30 wiecz. w Uniwersytecie zebranie infor­
macyjne, poświęcone spraw-om, związanym z po­
łożeniem materjalneimi młodzieży akademickiej i 
organizacją „Tygodnia Akademika" w Warszawie. 
Zaproszenia na powyższe zebranie otrzymywać 
można w bdufte Rady Naczelnej, Kopernika 41, 
teł. 147-95 od 9 rano do 3 popoł. oraz przy wej­
ściu w Uniwersytecie.

Zebranie towarzyskie K. W. W. Zaczynając 
od 30 b. -m. Koło Wioślarzy Warszawskich urząr

skiego, Szopena 3/5, zebrania towarzyskie dla 
członków oraz wprowadzonych gości.

Ze Stowarz. Harcerskiego, Zebrania -klubowe 
Stow. Harcerskiego S. y . W. odbywają się w po­
niedziałki i czwartki od godz. 7,90 — 10 wiecz. w ! 
lokalu Zw. Fotografów przy ul. Nowogrodzkiej 27 j 
m. 16, Dyżury Sekretariatu w poniedziałki, śro­
dy i  pią-fcld od 12 — 1 w westibulu gmachu głów­
nego uniwersytetu.

Ze Stojw. polsko - francuskiego. W ponie­
działek, dn. 29-go b. m., o gotfz. 8-ej wieczorem od­
będzie się w Stowarzyszeniu Polsko - Francuskie® 
(Nowy-Świat 67) Odczyt Profesora Jerzego Kuma. 
tewskiego, p. t.: „Wrażenia z podróży do -Francji".

Z Towarzystwa Ekonjomistów i Statystyków 
Polskich. W porviedzlalek, (dn. 29 b. m„ o godz.
8 m. 30 wiecz., w S-okalu Towarzystwa (Jasna 19), 
odbędzie się odczyt prof. Jana Lewińskiego p. t. 
„Smith i Ricardo — (dwie rocznice".

Narciarstwo. fW piątek, dn. 19 b. aa., odbyło , 
się (w -lokalu W. T. Ł., Szopena 3)- Walne Zebra­
nie Warszawskiego Klubu Narciarskiego. Po wy­
słuchaniu sprawozdania Zarządu i (kasowego oraz 
omówieniu spraw bieżących, przystąpiono do wy­
borów nowego -Zarządu i  Komisji Rewizyjne), któ­
re dały wynik następujący: prezes meci. J. Głów- 
.czewski, wiceprezes, inż. St. Zakrzewski, członko­
wie Zarządu: FL ©ła-s-zkowska, -B. Mergęntalerów- 
pa, P, Zborowski, kmdr. Filanowłcz, W. iMieczyó- 
ska i inż. J. Wo-jniewicz. Do Komisji Rewizyjnej 
weszli: p. J  jKrrdhlmajer, mec. ChmieMólski i M. 
Zbońowska. Zarząd zbiem się co piątek o godz.
8 w lokalu Warsz. Tow. Łyżw., Szopena 3/5 i u- 
dziela “wszelkich informacji w sprawach Klubu t 
narciarstwa.

WYPADKI.

Pościg, strzały i ujęcie złodzieja. Przodownik
Ii-go komisariatu Albert T<uwe, prowadził do ko­
misariatu zawodowych złodziei, którzy mię­
dzy sobą wywołali awanturę na rogu «3, Piw­
nej i Wąskiego Dunaju, przyczem jeden z nieb 
Wacław Toniakiewicz (Piwna 7), rzucił się na 
przodownika Turwego, oberwał mu szablę, po c nem 
rzucił się do ucieczki. W tedy -przód. Tu we, po 
trzykrotne® wezwaniu do zatrzymania się, dał 
dwa strzały <z rewolweru do uciekającego w kie­

runku ul. Rycerskiej, lecz chybił. Ostatecznie 
opryszek był ujęty i odprowadzony do komasa- 
rjatu.

Śmiertelne zatrucie gazeta. Stróżka domu nr. 
74 przy ul Pańskiej zawiadomiła policję VI -komi­
sariatu, żie lokator tego domu Meszek Brumsztejn 
od kilk-u godzin nie wychodzi z mieszkania i ńe 
przez szpary w drzwiach czuć gaz. Po otworze­
niu drzwi przez ślusarza policja stwierdziła, że 
mieszkanie -jest napełnione gazem świetlnym, wy­
dzielającym się z niezakłręco-nej lampy. Brunsztej- 
na zastano nieprzytomnego nia łóżku. Przed przy­
byciem■ Pogotowia Brunsztejn zmarł.

Teatr 1 muzyka
Teatr Wielki. Dziś „Tannhauser".
Teatr Rozmaitości. Dziś „Aniliirjon .
Teatr Reduta. Dziś „Nowy Don Kiszot".
Teatr Letni. Dziś „Dzwonek alarmowy”,
Teatr Polski. Dziś ,,Seft nocy letniej".
Teatr Mały. Dziś „Zwycięzca".
Teatr Komedja. Dziś ,Bęben".
Teatr Nowości Codziennie operetka Gil­

berta p. t, „Tancerka Katia’.
Teatr Wodewil. Codziennie .Madame -Pom­

padour".
Teatr Praski. Dziś po oecacb zniżonych .Ni­

to uch c".
Teatr Stańczyk. Cod ziewnie doskonały pro­

gram 33-ci p. t. „Alby żyćl".
Teatr Qui pro Quo. Program złożony z 3-ch 

cjęści, w których bierze udział cały zespół 
teatru.

Sport.
WYŚCIGI KONNE.

Wczom-j zakończony został 6ezon jesienny. 
Publiczność stawiła się bardzo licznie. Kasy to­
talizatora były stale w oblężeni-u. Przebieg nie­
których gonitw był dość interesujący. Wyniki 
następujące:

Gonitwa I dyst 4800 mtr. z przeszkodami: 1) 
Leonardo wygr. dowobaie, z Confetti jeździec 
spadł, to t  -1800 mk.

G-onitwa U dyst. 1300 ®*r.: 1) Edzio, 2) CSrce. 
3) Hedrao w 1 m. 10 i  pół sek. -o 2 dł„ tot. 1350.

Gonitwa 01 dyst. 1300 mira 1) Diva, 2) Sonya.
3) Schlingeł w l m . 2 e s e k . o 5 d i . h o t  1300, 1250 
i 1650.

Gonitwa IV dysJt. IWO ntkr.: 1) Electra, 2} 
Unreclaimed. 3) Emir w 1 m. 10 sek. o  pół d i, 
t o t  zw. 3750, tr. 1960, 2200 mik.

Gonitwa V dyot. 1600 m łrj 1) AWEjs, 2) Mad­
house, 3) Aide mej w 1 im. 44 sek. o 9 d i, taft. 
zw. 11,300. tr. 2330. 2100, 1450 mk.

Gonitwa VI <łj)wt. 800 artru 1) fietXa Bambino.
2) Vaiknure, 3) Avaati w 91 sek. <o pół dŁ, bat
zw. 2500, fr. 1350, 1400, 1750 rak.

Gonitwa VJI dyst. 2100 urtru !) Hemoń, 3) 
Florazoun, 3) Runaway Góarf w 2 «n. 19 sek. o  szyje, 
M . m -  7900, ir. 2750, 2100 mk.
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UŻYWA
d o  sorow am a .
smażenia i  pieczenia

T Y L K O

lh insi Zofja Rostkowska
chor. skór., wener, analizy krwi 

na syfilis. C hłodna Mt 2 8 ,
tel. 99-29, od 3—5.

Dr. NI. Altfeld
Zielna 12—2. Chor. wener., skó- 
ry, płciowe od 9-12 r. I od 5-7l|, w.

SUKNIE I.GOO.OOO
KOSZULE dam. 1.100.000 
KOSZULE mąs.zef.0 5 0 .0 0 0
wielki wybór m adepola«  
n ó« i| m e tk a li, w e łn y

po cenach b. nłzklch.

B-cia ZANDER,
3 3 . M a r sz a łk o w sk a  8 8 .

BlfiiafU ścienne, daję na ra- 
L .ydij ty. Obrączki ślubne

złote. Przyjmuje reperacje tanio 
dobrze. Zegarmistrz Gutmacher, 
Smocza 21.

1) CM) źączka, szankier,
syfilis) skórne leczy specjalista 
Dr. Borkowski. Twarda 45, mie­
szkania 2, róg Złotej. Godziny 
2 - 3  I 7 -9 .

Ks s z y n y  do szycia znane) 
dobroci „Kasprzyckiego" Ta­

nio—Hurtowo—Detalicznie— Ra­
ty. — Skład fabryczny Warszawa, 
Marszałkowska 153. Zamawiać 
można listownie.
MohlS s°Hdne w wielkim wybo- 
InbulC rze p o l e c a  Franciszek
flrens, Plac Trzech Krzyży, ceny 
bezkonkurencyjne.

na r a t y  najlepszych 
szewców. Obstaiupkl i 

gotowe. Sienkiewicza 3.

nuszcz
JADALNY

3011 lislł Jesiennych I zimowych 
Jol) JM ! oraz £00 garniturów 
marynarkowych wyprzedamy z* 
bezcen. Posiadamy wielki wf  
bór garniturów, kożuszków, fute*1 
gotowych i ha zamówienia z wl«* 
snych i powierzonych materjś' 
łów o 50t taniej jak wszędzie 
Sipcwski i Majewski. Chmielh* 
49, II p., front. (Narożny do** 
przy dworcu głównym).

Redaktor naczelny dr. Feliks Pert Wydawca: Rada Nacadna P. P, S. Redaktor odpowkdsiakey: Jan M. Barski, Odbito w drukarni „Robotnika". Warecka ?•


